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Dom bez fundamentów.
Czytelnik przeczytawszy ten ty tu ł  uśm iechnie 

się z politow aniem , ho i któż, chodźby najgłup­
szą', nie wie. żó dom taki, choćby się go pokryło 
złotym dachem, choćby pokoje w nim  lśniły się 
od lustei a barw iły  drogocenriemi dyw anam i 
m usi ru n ąć  na głowy m ieszkających w nirafc bo 
lakia burza, pierw szy podm uch halnego w ichru  
■tmiecie go z luźnych podstaw.

Jeśli nie buduje  się domów bez fundam om  
tów to cóz dopiero mówić o tak im  g m ach u  ^ja­
kim jest Państwo, pod którego dachem  miesz­
kają miljony. obywateli.

A przecież są u nas w Polsce ludzie zapatrze­
ni w plany takich domów bez fundamentów, któ 
re kreśli wykolejeńcom i łotrom całego św iata  
czerwona Moskwa.

E u ro p a  broni się. przed tymi „budowniczy­
mi". W łochy — Anglja — Francja ,  n a ro d y  o s ta ­
rej i wielkiej ku lturze  pogłębiają .jeszcze fu n d a ­
m en ta  swoich państw', tylko Polska, k tó ra  przez 
wiek przeszło hyłn nam io tem  szarpanym  wwogie 
m i w ichram i pa trzy  pobłażliwie n a  tych JJmaj- 

5strów‘‘ wyszkolonych m etodą sowiecką, jak  za­
sypują  ledwie w ykopane i to licho fu n d am en ta  
P a ń s tw a  polskiego.

Cóż jest. fundam entem narodów i Państw?
Na cztm  można utwierdzić siłę i dobrobyt 

narodu?  *
P ierw szą podwaliną, jest Bóg i m oralność o- 

par ta  na. Boskiej powadze.
D rhgą p o d s taw ą 'to  miłość wszystkich, zgoda 

w iążąca jednostki a przez nic cale społeczeństwo 
w silną całość.

Trzecie — to kam ień  węgielny łączący fu n ­
d am en ta  z budową j— Praw o i sprawiedliwość 
społeczna.

Na 'tych to trzech w artościach  oparty  gm ach 
państw ow'y:"przetrzym a wszelkie b u r / s  — k a ta ­
klizmy i szturmy.

Czyż znalazłby Sie człowiek o zdrowych zmy­
śla* h, nie o tum aniony  wyziewami z sowieek.-ch 
bagieaj. k tó ry  chciałby ten  m ate r ja ł  z pod fun­

dam entów  swojej Ojczyzny w yryw ać3H
Nićstetjjjj widzimy u  nas przy robocie takich 

„majstrów".
Dąbski — P u te k  — Socjaliści — kom uniści 

tu m a n ią  wieś naszą i Poiskę całą złocistym d a ­
chem  swobód — dyw ananu  jakiegoś bajecznego 
dobrobytu i chcą nas  wprowadzić do dom u cez 
fundam entów .

W ' ryw ają z serc swoich zwolenników wiarę 
w Boga m oralność niszczą, rodzinne węzły d rą  
w strzępy, a  ją trząc je.dnycłi przeciw' d rug im  — 
dzieląc Naród n a  klasy, szczując jo n a  siebie’, 
rozkopują  fu n d am en ta  z tak im  tru d em  świeżo 
budowane.

Poseł Dąbski w swojej „Gazecie Chłopskiej" 
woła, że „Niema miejsca,- n a  ugodę", żo

„Gdy obszarników' rozparcelu jem y bez 
odszkodowania i lasy upaństw ow im y; gdy 
z księży drogą skasow ania  konkordatu  z Rzy 
mera zrobimy pokorne sługi ludu, to wtedy 
pom ówim y o u m ia rk o w an iu  i o znośmej- 
szerh sąsiedzkiem współżyciu".
A  więc., gdy cię gąsiedzi''  obrabuję, gdy ci żo­

nę i dzieci pozabijam,' gdy puszcze z dym em  two 
je obejlfrie, to wówczas bodziemy żyli w sąsiedz- 
kiei zgodzie.!

Prawala, żflnDąbski jest spryciarz! Jak  to on 
zmyślnie wykom binował tę sąsiedzką zgodę.

Nie twierdzę, że u pas  w Polsce  jest wszyst­
ko w- porządku, że i dach nie przecieka, że fun- 
damcnta^silne. Nie!

Dużo jest złą1.. I obszarnik  się^trafi, k tó ry  ma- 
ątek garnie pod siebie z cudzą krzywulą., i „pan" 

z dw'oru nieraz jest ło trem  W'yrzucaiącym pjenią  
d /e  na  p.sy — konie i karty , ale czyż nie masz 
nieraz sąsiada jak ty  chłopa, który, gdyby mógł, 
sprocosow'ałby cie i puścił na  dziady? Przeciw' 
złu trzeba się/ bronić — bronić mądrze.

Czyż żeby spędzić m uchę.z  nosa śpiącego trze 
ba. m u  w' niedźwiedzi sposób rozwalić czaszkę?

A tacy; Dąbsey — P u tk i  i Socjaliści w  ten 
wdaśnio sposób biorą sio do niszczenia tego, co 
mi się w'ydaje złem.
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Upom inając się o swoje p raw a  m yślm y zaw­
sze o całości o P aństw ie  o jego fu ndam en tach  a 
gdy one będą mocne wówczas-',ła,tajmy powoli 
dach — w ym iata jm y  śmiecie, i gfuzK.
A.Teraz w łaśnie nadchodzi chwila dająca Pol­

sce sposobność pogłębienia fu n d am en tó w ^ ,  przy 
najmniej wzmocnienia ich częścią'Sejm po, świe?: 
ftaeh p rzy s tąp i’do p iać  nwd zm ianą  konstytucji,  
n iech więc cały naród ponad głowami niepowo­
łanych  l e j c o w y c h  „m ajstrów ? podli rękę Rzą­
dowi, niech poprze go sym patią  i zachętą.

Zjednoczą się w tej m ądre j p racy  wszyscy 
modrzy i dobrzy — naw et opozjj^yjny „klub n a  
indowy" — Endecja  w ysunęła pijpjekt zbliżony 
do rządowągo; ale trzeba pam iętać  ż-efajga?tąpią 
do w ałki z nam i zwolennicy ,płonni bez fmnla- 
inejitów" :a  .ty'ch właśnie, dzięki naszej '.głupo.cfe 
jest w Sejmie większość,?)..

M Sabalowicz.

J. Kasprowicz.

Po vróc‘ły rto domu bociany.
Powróciły do dom u bociany,
Ze zamorskiej powróciły ziemi;
Słonko sk ram i grzeje promiermemi,
Kwiat po łąkach; lśni się rozsypany,
Dźwięczą srebne rzeki,
Szumi bór daleki,
Żywiczne śląc zapachy na 'roz leg le  łany.

\
Wyruszyli oracze n a  pole.
Ostry lem i.e^  czarną.'ziemię kra je ;
Przeorali jedno, drugiej/staje 
Rosą potu  spływa t ru d  po czole,
1’rzęeież radość biedzę . i 
N a te; skiby świeże,
N a zapach, com gariiia chlebodajną rolę,
fi® -•• ^ s s s r a m B m . j  s a&aasaam i

Nowy święty fts. Bosco.
Dnia 19 marca, b. r. w W atykan ie  w obecno­

ści P ap u ża ,  i i\yielu ytjyższych duchownych, oraz 
n ad e r  licznych przedstawicieli zakonu 00."  Sa­
lezjanów,. 'sekretarz ;kongregacłii obrządków od- 
czytął dekrbt^ uznający  dwa sprawdzone cudy. 
jak ie  zaszły za w staw iennic tw em  czcigodnego 
don-Bosco, przedstawionego do beatyfikacji.  N a­
stępnie p ro k u ra to r  zakonu Salezjanów odczytał 
adres, dziękujący papieżowi za dekre t  i w yraża­
jący radość zakonu Salezjanów, pom nożoną j®z 
cze w zw iązku z ‘doniosłym w ypadkiem,;rozw ią­
zania kwest, i rzymskiej, czego ks. Bós.ćo^pra- 
gnął gorąco, p roponując  swe usługi dla zmniej­
szenia naprężenia, istniejącego m ię d z y ,stolicą a- 
posto lską a rządam i jego epoki. W  odpowiedzi 
;Rapież podkreślił, iż ogłoszenie? dekre tu  zbiega 
się z dniem  św. Józefa, k tóry  jest Swię-tem dla
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całego świata, zaznaczając iż rozwiązanie., kw e­
st j i rzymskiej leżało na  sercu czci godnego Bos- 
co, z k tó rym  pap*ioż w tej sprawie osobiście roz­
m awiał i wie, jak  gorąco Bosco p ragną ł  rozwią­
zania tej sprawy, w ystępując w obronie religji 
i kąścloła. Kończące papież wyliczał cnoty i ol 
brzyinio dzieło,ks. Bosco.

W y r o k  sądu marszałkowskiego  
w  sprawie posła W oźmckiego.

W yrok  sądu  marszałkowskiego w Oprawie 
póśła  Jan a  Woźnickiego brzmi:

Sąd honorowy w składzie -superarbitra  posła. 
•Macieja R ata ja  (Piast); i a rb itrów  poślą Bronisła  
w a ' Ziemięckingo (BBS) i posła yBogdaną Podo- 
skiego (BB), dla rozpatrzenia zarzutów posia* 
wiernych w icem arszałkow i 'Sejmu Janowi W M  
nick iem u (Wyzwolenie) przez p ę^ ą y Jan u sz  >, Ję- 
dr^ejewicza (BB) - po zbadaniu  przedstaw io­
nych m u  dokunjfen-tów i p rzes łuchan iu  św iad ­
ków wydał orzeczeni*?! stwierdzające, że

1) m a podstawę zarzut posła Jędifeejewięza, 
postawiony w icemarszałkow i Woźnickie.mu na 
posiedzeniu Sejm u z dnia 20 m a rc a  1J)39 r. w wy 
jaśn ien iu  danem  przez ijmgo n a  ^srerwszępi-z ko­
lei posiedzeniu sądu, ,ż poseł Woźtiicki jakoigo- 
spódarz stowarzyszenia spozywców®,Przyszłość- 
w Lubrańcu, dysponując pieniędzmi lego stowa- 
i^fyązeiiiąfcuzył ich na celęąinuę, niż na te,, aa  
które były przeznaczone. N atom iast niema pod­
staw y do twierdzenia, iż wicemarszałek Y/oźni-

v cki, używ ając pieniędzy tego s low arz /śżen ia  u- 
żył ich bez zam ia ru  zwrotu, przeto określenie 

roztrwonienie", użyte pzez posia Jędrzejewicza 
z t ry b u n y ’̂ e jm ow f j; w rozum ieniu  potocznem, 
a odm ienńdm  niż on to pojm ował, nie odpowia­
d a  śtopmowiA,Stwierdzonego przez sąd przewi­
n ienia  wicemarszałka. Woźni;-kiego.

2) ze nie m a  podstawy zarzut posia JędrzejiW 
n p ‘za, jakoby wicem arszałek  W oźnicki nie wy­
wiązał się z zaciągniętych zobowiązań pienięż­
nych wobec, osób trzecich k tóre przy 'szły m u 
podówczas z pomocą, wobec okazanej parokro- 
tnie przez w icem arszałka Wożnickiego goto­
wości zw rotu  udzielonej m u  sumy.

A wiec była dobra wola, I to cóś znaczy.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI
P: F ranc iszka  P an ek  Czarny Dunajec — 5 

zl. o trzym aliśm y za I półrocze J929.
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Niedziela Przewodnia.
Śpiewajm y Panu!

Kościół: „0 Panie, Panie nas/, jakie dz iw ię  
imię twe; po wszystkiej ziemi! Do uad niebo wyż­
szy jest m ajestat twój (Ps. 8, 1).

Prorok: ,Z  ust n iem ow ląt i ssących /.gotowa­
łeś’'d i  walę przeciw nieprzyjaciołom swoim: bys_. 
zniszczył wrogami cłiciwego krwi ‘ (Ps. 8, 3).

Katolik: "Bo gdy p a t r o n a  niebiosa twe, (l/.ie 
ło palców tw y cłi : na księżyc i gwiazdy, któreś 

•otworzył: to cóż jest człowiek, że pam iętasz nań? 
i syn człowieczy, że masz pieczę o nim? Uczyni­
łeś 'go  mało co mniejszym -od Anigłów. czcią 
i chw ałą uwieńczyłeś go.KŃad dziełami rą k  — 
twoich postawiłeś - go. W szystko podcld iś  pod 
nogi j*ego: owce i woły wszystkie, nadto  i zwie-, 
rzęta pohie, ptaUwo niebios. i ryby morza, kfjtó 
re m k n ą  po szlakach morskich  ‘ ,(,Ps. 8, 4 — 9) , 

" ż y c i g f m j  Ci eh. 1, 28; I. Kor. (15\ 26),
Kościół: Paiiie&gPanie nasz. iakże dziwne

imię twe, pq£wszystkiej ziemi!“ (I:>s28, 10).

Obrzędy Mszv św.
9, Msze Katechum enów .

Vll. I łynm  anielski we Mszy św. brz ni: „Gło 
ria  in  excelsis Deo„. Chw ata na  wysokościach 
Bogu a n a  ziemi pokój ludziom dobrej woli. 
Cli walimy Cię, b łogosław im y1 Cię, wielbimy Cię, 
wysławiamy.,Cię. dziękujemy Ci za wielką chwa 
lę Twoją. Panie  Boże, k ró lu  niebieski, Boże Oj­
cze wszechmogący. Panie, Synu :eclnorodzony, 
.Icz.u Chryste, Pąnie  Boże B aran k u  Boży, Synu 
O jca  k tó ry ' gładzisz gi zecfiy świata, zmiłuj się 
uad n a m i , ‘k tó ry  gładzisz grzechy wiata, prz.yjm 
p ro d n  nasze Który siedzisz pó 'p raw icy  Ojca. 
zmiłuj się n ad  nami. Albowiem Tyś sam  święty. 
Tyś sam  Pan , Tyś sam  najwyższy, Jezu Chry­
ste, z Duchem św iętym , w {.Kwap Bcygi Ojca. 
Amen".

Po odmówieniu tego hym n u  kap łan  całuje 
ołtarz, zw raca się do lu d u  i z w yciągniętem i r a ­
m ionam i n a  znak miłości i mówi - „P nm inus  vo- 
Ciseum (Pan  z wami)", a  m in is t ran t  w im ieniu  
bulu odpowiada: „Et cum  s p ń i tu  tu o  =  I z du­
chem twoim", Poczem idąc n a  stronę Lekcji, ka- 
Pbin mówi: Oreniuś (Módlmy się). Teraz k ap łan  
obiera prośby ludu  i p rzek łada  je P an u  Bogu.

zebrane m odlitwy nazyw ają  się Kolekty. 
Uwydatniają one głów ną m yśl dnia i kończą, się 
kWszą słowami; Per D om inum  n o s tn im  Jesum.

Christum..:. Przez Pana, naszego Jezusa Chry­
stusa... A lbowiem  tylko przez Pana Jezusa pro­
sząc, możemy mi e6 pewność wysłuchania. Słowo 
„Amen" znaczyk Nifecli sięź.tak stanie.

Ejoiakt może b^c-: jedna, dwie,^ trzy  a  nawet 
więcej, zależy od uroczystości dnia.

Kiedy dotychczas kapłan m ówi do Boga w  
modlitwach, te raz  Bóg odpow iada słowami — 
Lekcji i Ewangelji.  Mianowicie po Kolektach 
na.istępuje Lelicja albo Epistoła. Wyraz: Lekcja 
oznacza: Czytanie w y ją tk u  z P ism a  św. Jeżi 
ten w yjątek jest z któregoś lis tu  św Paw ła , to 
wtedy" ustęp czytany nazyw a się Epistołą czyli 
Listem. Po Lekcji lub Epistole m in is t ra n t  odpo- 
w i a tlas Deo g ra tia s  =  Bogu dzięki (za naukę ob­
jawioną).
“"i N astępnie Gracluał. Mianowicie w dawnych  
czasach śpiewano przed EwangeBą Psalm  ńa 
s topniach (gradus) ambony. Obecnie sam kar 

p lan  odm aw ia k ilka wierszy tego Psaim u i czy­
tan ie  tych wierszy za trzym uje dawną nazwę 
G raduału  (cz.yli pieśni stopni). W dniach  p o k u ­
tnych  czyta, kapłan  także Tractus  czyli p ieśń  ża- 
10bułą' W  uroc"vs |k  świętą  byw a dodaw ana Se- 
puentia, c | p  liymn pochw alny uroczystości. O 
czytaniu Ew angelji napiszem y następnym  ra­
zem.  ̂ . -i —.

Lekcja w niedzielą Przewodnią (1. Jan 5 4 — 10).
Najmilsi: Wszystko, co':się narodziło z Boga, 

zwycieża świat: a to jest zwycięstwo, które zwy 
c ie ż a^ w ia t ,  w ia ra  wasza. Któż jest, co zw ycię­
żę świat, jedno, k tóry  wierzy, iż Jezus jest Sy­
nem Bożym? Ten jest, który nrzyszedł prze- wo­
dę i krew. Jezus Chrystus: nie w wodzie tylko, 
ale w wodzie i krwi. A Duch jest któ^y św iad­
czy, iż Chrystus gfest p raw dą. Albowiem trzej 
są, którzy świadectwo da ją  na niebie: Ojciec, 
Słowo i Duch światy, a ci trzej jedno są. Jeśli 
świadectwo ludzkie -przyjmujemy, świadectwo  
Boże większe jest,: albowiem to jest świadectwo  
Boże k tóre  większe jest, iż świadczył o Synu  

-swoim. Kto wierzy w Syna Bożego, m a świade­
ctwo Boże w sobie.

Złota myśl: „Chrystus przemieni ciało ziem ­
skiej nfskości naszej,.‘Iżby podobnem sfę stało  
do ciała jasności jego, wedle dzielności, pi zez 
którą wszystko też piocen on podbił sobie' 

’-(Fil. 3, 21).
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Dziwna pobłażliwość.
W  jednym  z osta tn ich  num erów  „Ludu Kat." 

p isa liśm y o nowym bluźnierczym  pomyśle sek 
ciarza Kowalskiego skazanego za rozpustę przez 
sąd n a  4 lata więzienia.

W e wielkiBęzwartek zwołano do siedziby 
„Marji M ichała '’ (Kowalskiego) i jego zon „mi­
stycznych", do Pfocka, „wielki*1 zjazd m arjaw i- 
tów poto, aby święcić n a  „kapłanów " m aria w i­
ckich R m ałżo n k i"  „księży" i w ybrane „siostry1' 
celem odpraw ienia  nabożeństw  oraz udzie lan ia  
przez nie „sakram entów ".

W  wielki „czw artek" zal donice zostały „ubra  
ne" w kap łańsk ie  szaty i „odprawiły" primicie.

Inne, k tó re  m niej „zasłużyły" się „marjawi- 
tyzmowi", zostały wyświęcone n a  „djakonów".

leszcze inne  n a  „subdjaKonów".
Nowość ta, k tó rą  przygotow ały  ostatn ie  n u ­

m ery  tygodnika m arjaw ickiego „Królestwo Bo­
że n a  ziemi" wywoła naw et wśród najgorętszych 
zwolenników sekty  jaknajgorszo w rażenie i pow 
sze< hn ie  uważają, że Kowalski zdradza w yraź­
nie .rozstrój umysłowy. Wszyscy odw racają  się 
od sekty.

Bo. że wpływ tego wykolejeńca sięga do lu- 
dzi bądź co bądź wykształconych, jak  Feldm an, 
Przysiecki. Gołębiowski, Roztworowski, Gostyń 
ski, dowodzi tylko jednego: b raku  cywilnej od­
wagi i łączność w odpowiedzialności za wspól­
ne poczynania, k tó re  doprowadziły do rozpraw  
sądowych.

Zdaie się, ta  inowac.ja z „kap łankam i"  by­
ła; między innem i powodem, że duchow ny m a r ­
iawicki Jaw orski, k tó ry  m iał wielkie wpływy 
w Lodzi, wystąpił z szeregów m arjaw ickich  wraz 
ze swą1'żoną. '

W ystąpił leż innv  „ksiądz" ale wobec niemoż 
no.ści o trzym ania  Jakiejkolwiek pracy w stąp ił z 
powrotem w szeregi „kapłanów " m ariaw ickich .

W iele, r,zakonnic", k tó re  znajdow ały  się w 
P łocku  lub in n y ch  siedzibach m arjaw ick ich  po 
lat k ilkanaśc ie  nawet, w ystąpiły  w osta tn ich  
czasach z m arjaw ilyzm u.

Młodzi „zakonnicy" i zakonnice" wsrzym u- 
ją  sic od tego kroku, tylko ze względów m ate r­
ialnych.

P a ra i je  m ariaw ick ie  szybko pustoszeją,
Ludzi na  nabożeństwach niema.
W  Płocku  na „odpuście", kiedy przyjeżdża­

ją z „całej Polski"  m arjaw iri ,  n iema więcej osóh 
ponad  sto pięćdziesiąt, w tern licząc różne .sió­
s t r , "  służebne.

W  Łodzi n a  nabożeństwo w święto przycho­
dzi 20 do 30 osób, w dni powszechne 5 do 10 o- 
sób. Po wiejskich m odlitew niach jeszcze mniej.

Ochronki są  fikcia, a dzieci rek m tu b i  sic prze 
ważnie z dzieci z innych  wyznań i liczba ich w 
tych ochronkach  w a h a  sio od 5 do 15,'.;

W szędzie „wierni" m arjawiccy. to praw ie  
wyłącznie „zakonnicy*' i „zakonnice".

Rozpada się m arjaw icka sekta.
„Święcenia, kapłańskie"  dopełnią reszty, zwla 

szcza, że jak  słychać „arcybiskup" m a nad 10 za­
m iar  „wyświęcić" .znane*'?, procesu; „małżonkę" 
Miłość i małżonkę Klementynę na  „biskupów".

Mimo tak ich  bluźnierstw, m im o procesu, k tó  
ry  wyświetlił ohydę tej rozpustnej sekty. Rząd 
nasz milczy, bojąc się widocznie drażnić opo­
zycję, k tó ra  w osobach Czapińskich P u tk ó w  i 
Dąhskich u ję łaby  się za „prześladow anym i". 
Jednak  m usi nasz Rząd odważyć się raz wresz- 
•’ć.ie, gdyż dziwna ta  obojętności odbiła sio gło- 
śnem  echem i w zagranicznej prasie.

Jedna  np. z n iem ieckich gazet poddała  ostrej 
k ry tyce nową imprezę Kowalskiego. Rzeczowy 
a r ty k u ł  nosi ty tu ł:  „Nowa kom edia  m ariaw i­
cka w Polsce". O statni ustęp  tego a r tyku łu  
brzmi: - >

— „Pomimo* że organizacjo katolickie  w Pol- 
g c e  oddaw na domagahi się od rządu rozwiąza­
n ia  sekty, jako in tsytueji  niomornhipi. i odebra­
nia m arjaw itom  praw a nauczan ia  i wychow yw a 
nia, pomimo że prasa polska stale d a ;o wyraz 
swemu oburzeniu nad  sta-remi i nowemi sk an ­
dalam i mar.iawiokiemi to iednak zdum iewać 
musi fakt, że m iarodaino władze ignoru ią  żą­
d an ia  katolików  m oraln ie  j konsty lucyin ic  u p ra  
wnione, co do osławionych sekciarzc. Że afera  
m ariaw icka  jest plamą, hańb iaca  Polskę, powin 
ny  władze polskie wreszcie to zrozumieć"

Oto do jakiej opinji o Polsce doprowadza to ­
lerowanie zbrodni i występków m arjawickich.

N iem a Rząd powodu obawiać sio potężnych 
opiekunów sekty, gdyż lud polski poprze go w 
tej akcji całem sercem

ł •* :j i 1 ■ . f" ł 1 E *
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CZĄŚĆ B. KOLONIJ NIEMIECKIEJ MUSI BYĆ 
P RZYZNANA POLSCE.

Spraw a kolonij zam orskich  d la  Polski, odbt- 
ta się żywem echem w społeczeństwie. L iga  Mor 
sk a  i rzeczna wszczęła szeroką akcję p ro pagan­
dową w celu uzyskan ia  dla Polski kolonij zam or 
skicli, a  n a  licznych wiecach w b. dzielnicy p ru ­
skiej uchw alono rezolucję, w k tó rych  zebrani 
dom agają  się pos taw ien ia  n a  po rządku  dzien­
nym  naszych zadań  państw ow ych, po lityk i ko- 
lonjalnej p ań s tw a  polskiego.
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Czytamy dalej w rezolucjach, że „ponieważ w r, 
1931 L iga  Narodow  m a  przedsięwziąć rewizję 
m andatów  kolonialnych, zebrani dom agają  się 
oficjalnej in terw encji rz ąd u  Rzeczypospolitej w 
tej sprawie n a  forum  Ligi, aby część b. kolonij 
niemieckich przyznano Polsce, jako praw nej 
sukcesorce do części m a ją tk u  b. cesars tw a n ie­
m ieckiego”.

Rezolucje m otyw ow ane są  tern, że em ig ra­
cja nąsza z k ra ju  przekracza rok  rocznie cyfrą 
J00.000 głów. Że dalej w in teresie n a ro d u  pol­
skiego dążyć m usim y  do zapew nienia  wychodź- 
r tw u  naszem u terenów własnych, pod n ieskrę­
p o w an ą  ekspanzją. 1'oJsee zaś należy się p ra w ­
nie część b. kolonij niemieckich, ponieważ P o­
lacy b. zaboru pruskiego przyczyniali się w o- 
kresie niewoli na równi z N iem ćam i do zdoby­
wania, u t rzym ania  i rozwoju tycli kolonij.

Z uznaniem  należy witać rozpoczętą akcję 
Ligi Morskiej i Rzecznej, n iewątpliwie n iebawem  
i inne dzielnice Polski pó jdą za p ięknym  przy­
kładem W ielkopolski, tak, że cala Polska w zw ar 
tym szeregu jednom yślnie stanife^za rządem  Rze­
c/j  pospolitej, gdy rozpocznie on oficjalną mię-
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Kto chce wstąpić do
Na zasadzie art.  G9 us taw y o powsz. onow, 

wojsk, do czynnej służby wojskowej w cha rak te  
r m  od  Lotników byc przyjm owani w r. 1929 męż­
czyźni, urodzeni w la tach  1909, 1910 i 1911.

Ochotnicy, m eposiadający  w arunków  do 
skróconej czynnej s iużby wojskowej, m ogą być 
przy jm ow ani do: piechoty,fćzoigów, żan Jarm er ji  
kawalerji.  sam ochodów pancernych, a r t j le r j i ,  
kawalerji,  saperów, łączności i m a ry n a rk i  wojen 
nej m e będą na to m ias t  p rzy jm ow ani do: t a ­
borów, samochodów, służby zdrowia, służby u- 
zbrojenia i  "służby in ten d en tu ry  (baonów ad m i­
nistracyjnych).

2) Ochotnicy m ający  w a ru n k i  do skróconej 
czynnej służby wojskowej m ogą być przyjm owa 
ni do piechoty, kaw aler j i  a r ty le r j*  lo tn ic tw a i 
m a ry n a rk i  wojennej. Do saperów i saperów ko­
lejowych oraz łączności mogą być być przyjęci 
tylko tacy o d lo tn i<#, którzy pos iada ją  odpowied 
nie w ykształcenie techniczne tftflpfAą na tom ias t  
p rzyjm ow ani do czołgów, żandarm erji ,  sam o­
chodów pancernych, taborów, samochodów, s łu ­
żby zdrów#?/ służby uzbrojenia, służby inten- 
deutury, (baonów adm inistracyjnych)

k J}) Do lotnic twa mogą być przyjm ow ani:
a) ochotnicy z p raw em  do skróconej czynnej 

służby wojskowej — również tylko w charak te-  
iy-v personalu  latającego (na p ilo ta  lub obserwa­
tora); —

1>) ochotnicy bez p raw a  do skróconej czynnej 
służby wojskowej — również tylko w charak te-

dzynarodową akcję, dom agającą się p rzyznan ia  
Polsce kolonij,
5 MlLJONÓW DOLARÓW KREDYTU ZAGRA­

NICZNEGO.
Toczące się od pewnego czasu rokow ania  P a ń  

stwowegc B an k u  Rolnego z  szeregiem firm  za­
gran icznych  w spraw ie  s f inansow ania  wiosen­
nej k am pan ji  nawozów sztucznych, dobiegają 
końca. ■ i ; 1 i

Y\ edle in form acji P ańs tw ow y B ank Rolny 
zaciąga 9-miesięczny k re d y t  w sum ie 5 milj, doi 
n a  sfinansow anie wiosennej k am p an j i  ńawozów 
sztucznych. , j |W v  >
KRÓL BUŁGARJI PRZYBĘDZIE DO POLSKI.

Król Borys, k tó ry  obecnie przebyw a incogni­
to w Niemczech u  siostry swej n a  Śląsku, żarnie 
rza  po ziożeniu oficjalnej wizyty w Berlinie u- 
dać się do Polski.

Król Borys złoży oficja lną wizytę P rezyden­
towi Rzplitej w W arszawie. Po zw iedzeniu Pol­
ski u d a  się kró l bu łgarsk i  do Pragi, a  następnie 
do Brukseli i Hagi. Podróż pow ro tna  do Bułga- 
rji będzie wieść przez W łochy.

wojska na ochotnika?
rzc  personalu  latającego (na pilota lub Strzelca 
samolotowego).

i)o obsługi technicznej w lotnictwie ochotni­
cy przyjm ow ani nie będą.

W  podaniach  o przyjęcie do wojsk lotniczych
]K)winien ochotnik  w yraźnie zaznaczyć, że zgła­
sza się do służby personalu  latającego.

4) T erm in  wnoszenia p o dań  do P. K. U. przez 
osoby ubiegające się o przyjęcie w charak terze  
ochotników do służby wojskowej up ływ a dn ia  
1 lipca br. z w yjątk iem  ochotników zgłaszają 
cych sie do lo tn ic tw a w cha rak te rze  personalu

:■ -latającego, którzy pow inni wnieść podan ia  w n a  
stępujących  te rm inach :

a) ochotnicy bez p ra w a  do skróconej czynnuj 
służby wojskowej — dc dn ia  1 czerwca br.;

b) ochotnicy z p raw em  do skłóconej czynnej 
służby wojskowej — do dn ia  20 czerwca br.

5) Przegjąd  w ojskowo-lekarski ochotników 
przez komisje poborowe odbędzie się zasadniczo 
w czasie głównego poboru  roczm ka 1908. T erm in  
s taw ien ia  §ię ochotników przed kom isje poboro­
w ą będzie podany w obwieszczeniach o poborze 
rocznika 1908.

6) Ochotnicy, o ile odpow iadają  w ym aganiom  
fizycznym dla danego rodzaju  broni ustalonym , 
m a ją  praw o w yboru broni w ram ach  określo­
nych w pkt. 1 i 2. P raw o  w yboru formacji ochot­
nikom nie przysługuje.
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BACZNOSC -  ROLNICY.
Już teraz wiedzieć każdy musi, że ziarno siewne 

doczyszczone na oryginalnych tiieuraeh HEID‘A wy­
daje najwyższy plon

TRIEURY H EID ‘A  dla iy ta i pszen:cy: **
K lasy I Nr. I a o w ydajności na g od z in ę  120 kg.120 kg. po Zl. ^20 —

180 ., . . „ „ 5 2 5 .-
340 ., ..........  580 -

30 „ . . „ „ t>90.—
120 .. . . „ „ 825—
225 „ , . „ „ 1.025 -
330 „ . „ „ 1.293—
330 . „ 1.075—
450 „ . . „ 1,265.-

Cylindry wymienne dla owsa i jęczmienia do tychże trieurów oraz nowoczesne insta­
lacje dla selekcjonowania zboża dostarczają za gotówkę i na spłaty ratami:

Centrala Handlowa Spółdzielni Folskicn. w Warszawie 
ul. Jasna 8 Telefon 217-51 i 429-81

Na terenie Małopolski
ZWIĄZEK EKONOMICZNA SPÓŁDZIELNI KÓŁEK ROL­

NICZYCH
Centrala w K rakow ie ul. Wiślna- Nr. 8,
O d d zia ł w e L w ow ie ul. M ickiew icza Nr. 26

,, w ^Tarnopolu ul. Rynek rG lów n y Nr. 31. 
oraz wszystkie składnice SP Ó Ł D ZIE L N IE  R O L N IC Z O -H A N D L O W E  
zrzeszon e  w tych  instytucjach.

S P Ó Ł D ZIE L N IO M  SP E C JA L N Y  R A B A T . Żądajcie ofert

Teatry ludowe.
Od roku 1918-go is tn ie je  w W arszawie Zw ią­

zek Teatrów Liniowych — ul. T am k a  1; które 
go i e leu t  jest. jaknajszersza  pomoc zespołom tea 
t ra lnym  wsi i misigtęc^ek. K u ltu ra  a r ty s tyczna  
ludu zm ierza do. jaknajwiększej samodzielno­
ści, a szczególnie praęa  te a t ra ln a  -.jest w ośrod­
kach odległych od dużyi h miast, główniej n a  wsi 
— jednym  /  większym czynników ku ltu ra lnych .

W prący tej jest niezbędna szersza inicjatyw 
w a i fachowa po m o t zarówno w spraw ach  a r ty ­
stycznych, jak  i technicznej spraw  n ośoifj organ i 
zowarha przedstawień, widowisk, obchodów i 
t. d. Pomoc te w s tosunku  do każdego prze jaw u 
p racy  tea tra lnej n a  wsi, czy w m ias teczku  — po­
dejmuje Związek Teatrów  Ludowych, k tó ry  po­
stawił sobie za zadaińe:

1) u jąć  w ram y  organizaeSpjne cały ru ch  tea ­
tra lny  w Polsce.

2) pobudzić szerokie masy do w yrażenia za 
pom ocą samorodnego tea tru  ludowego swej wła 
snej odrębnej ku ltu ry .

3) szerzyć wiadomości fachowe z i zakresu  
teatru .

i) udzielać zespołom wszelkich pomocy w 
prowadzeniu  pracy teatralnej, Związek Teatrów 
Ludowych wydaje w łasne pismo p. ti. „Teatr

L u d o w y 1, które wychodzi co miesiąc i zawiera 
tłały szereg ar tyku łów  o pracy tea tra lnej w ze ­
społach wśii i miasteczek. Każdy m iłośn ik  te a ­
tru  w inien *Teatr Ludowy" zaprenum erować, 
gdyż znajdziĄ itam  n ie jednokrotnie  rozwiązanie 
szeregu w ątjd iw ych kwestji.

Związek te a t ró w  L udow ym  prowadzi w ła­
sną wypożyczalnię kostjumów. — Skład  szatni 
Związku Teatrów  Ludowych’ jest bogaty — ko­
s tium y są nowe i artystycznie pomyślane.

Związek teatrów  Ludowych prowadzi obszer 
ny liział Wydawniczy. N a składzie: u tw ory  d ra  
m atyczne z życia ludu, u tw ory o treści patryo- 
tycznej (obchody, rocznice^ religijnej. Oprócz ta 
gt> Związek Teatrów  Ludowych wydał cały sze­
reg w ydawnictw  teatralnych? np. „Budowa i u- 
rządzenie sceny", ,,Cf charak teryzac ji ,“• „Malowa 

, ijje dekoracji ", h tfb iorj .teatralne", „Wybór 
sztuk do grania", „Przewodnik dla tea trów  a m a ­
to rsk im  j, „Pieśni r-chóry  ludowe", „Żywe sło­
wo i przykłady  inscenizacji pieśni i w ierszy11, 
„Teatr w szkole i w, dom u ludow ym 11.

Wszelkich pomocy i inform acji udziela  Zwią 
zek Teatrów  Ludowych bezpłatnie. Kostjumy, 
wydawnictwo w ysyła pocztą, za zaliczeniem pocz 
towcm.

Siedziba Związku Teatrów  Ludowych:
W arszaw a — T a m a a  1, — tel, 236 — 40.
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B L E D N 1 1  Ę
b rak  krw i usuw a

Mra"[ KrzysztoforsHlego
n a  m aladze h iszpań­

skiej regu lu je  słabości kobiece  dodaje siły, 
podnieca ape ty t ,  przyczynia Krwi — Poło­
żnicom zadziwiająco szybko przywraca siły
a polecane<Lprzez lek a rzy  w chorobach  p łu­
cnych , p o '^ p rzeb y ty ch  c iężkich chorobach, 
p rzy  osłab ien ia  ogólnem, oberw aniu  b raku  
ocho ty  do życia  nudnościach, zaw ro tach  gło­
wy, w y czerp an iu  f izycznem  um ysłowem .

Do n ab y c ia  ap tek ach  i druguerjach , do 
miejscowości gdzie  n iem a n a  składzie m ożna 
zam aw iać w prost  z fabryk i we w łasnym  in ­
te re s ie  b y  us trzec  się p rzed  podróbkami,
żądać w y ra zn ib  W IN O  CHINOWO -  Z tL flZ IS T t M ra Krzyszto forsk iego
naśladow nictw o energ iczn ie  odrzucić!

F la sz k a  m niejsza z  p rz e sy łk ą  zł 3 .5 J  — 5 FI, zł 13.
„  p o d w ó jn a  „  „ 5*- — 5 FI. zł 22,

W yłączny skład i wyrób na Polską 
Fabryka Chemiczna

Ki Krzysztof orsKi, Tarnów 2

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i  m ł ł

Podolską koniozyne czerwoną
Wytrzymały, na mrozy, ż ostatnich zbiorów

p o d  gwarancie!, w o j  na od k an ian k i  wysyła 5 ,  1 0  
' 20 kg. w cenie 3 zł. za lkg. za zaliczeniem pgp.Bj 
oraz. kole],,! w każdej ilości w cenie 260 zł, za 100 

m inom  .i kółkoirJjRoln. n a  dogodny kredyt. 
WŁADYSŁAW DYBA.

KUPCZYNCE, poczta  Denysów, woj. T arnopol­
skie. G w aran tow ana  siła kiełkowania.

■ -■ i  a ,  %

W * * e ^ i e  m a s z y n y
narzędzia rolnicze,

mato mcturv benzynowe
zamiast kieimtów od 3 — 8 koni 

sprzedaje na spłaty
DOM rtANDLUWO-ROLNICZY

u a  ii. E U i k

Gen. Repr. Fabr. Maszyn. Roln. „TRZEBINIA*1 
Tow. Akc.

KRAKÓW, UL. ULUtiA L  3 . YEL. 1323.

90.006  lu d z i
j e s t  w  P o l s c e  p s y c h i c z n i e  c h o r y c h  a  s e t k i  t y s i ę c y  n e r ­
w o w y c h ,  z d r o w i e  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  ł a t w o  już  w  
p o d s t a w a c h  s w y c h  m o ż e  b y ć  z a g r o ż o n e ,  p r z e t o  k a ż d y  
i n t e l i g e n t n y  i d b a ł y  o s w ą  r o d z i n ę  o jc iec ,  k a ż d y  w y ­
c h o w a w c a ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  k a ż d y  k a p ł a n ,  k a ż d y  
d z i a ł a c z  s p o ł e c z n y ,  k a ż d y  z d r o w y  i c h o r y  p o w . n i e n  

p o z n a ć  s ię  z  c y k l e m  k s i ą ż e k  
p ro i. E m ila  W y ro b k a  p. t.

Z O T C H Ł A N I C H O R Ó 3 N Ę D Z Y  I U P A D K U  
p o n i e w a ż  / k s i ą ż k i  t e  p o r u s z a j ą  n a j ż y w o t n i e j s z e  z a g a  
d n i e n i a  t y c z ą c e  s ię  z d r o w i a  s p o ł e c z e ń s t w a  i j e d n o s tk i ,  
p o n i e w a ż  w  n ic h  z a w a r t e  s ą  n a j l e p s z e  r a d y  i w s k a z ó w ­

ki  z z a k r e s u  h ig j e n y  s e k s u a l n e j  i l e c z n i c t w a .
1) A l k o h o l i z m  i n i e r z ą d ,  o b ł ę d  o p i lc z y  u p o j e n i e  p a ­

to lo g ic z n e ,  d ip s o m a n ja ,  a lk o h o l i z m  w r o d z o n y ,  n e u r a -  
s t e n j a  i s a m o b ó js t w o .  M o r f in i z m  i k o k a in i z m .  K u l t  r o z ­
p u s ty .  S e g l e m e n t a c j a  i a b o l ic jo n iz m .  S t r .  225. C e n a  1 zł.

2) C h o r o b y  n e r w o w e  i u m y s ł o w e .  P a r a l i ż  p o s t ę p o ­
w y ,  w i ą d  rd z e n ia ,  m e la n c h o l j a ,  p s y c h o z y  m a n j a k a l n o  
d e p r e s y j n e .  S p a c z e n i e  u m y s ł u  z u r o j e n i a m i .  R o z p a d  
m yśl i ,  id io ty z m  i g ł u p o t a  m o r a l n a .  O n a n iz m .  N e u r a -  
s t e n j a  H i s j e r j a  i e p i l e p s ja ,  S t r  162. C e n a  4 zł.

J e d n o c z e ś n i e  p o l e c a  s ię  n a j n o w s z e  w y d a n i e  
S z c z ę s n y  M ilo c iń sk i

1) L i l je ,  O s ty ,  S t o k r o t k i  i N ie z a b u d k i .  W i ą z a n k a  
s y m b o l i c z n y c h  w i e r s z y ,  p i ę k n y c h  ś p i e w e k ,  m ą d r y c h  
p r z y s ł ó w  i a f o ry z m ó w ,  n a d a j ą c y c h  s ię  d o  w p i s y w a n i a  
w  p a m i ę t n i k u  lu b  w y g ł a s z a n i a  p r z y  r o z m a i t y c h  z a b a ­
w a c h  i o k o l i c z n o ś c i a c h ,  (s t r .  96) C e n a  0.80 gr.

2) Z b ió r  T o a s t ó w  z O k a z j i  C h r z c i n  i W e s e l a  o r a z  
r ó ż n y c h  m ó w ,  n a d a j ą c y c h  s ię  d o  w y g ł a s z a n i a  p o d c z a s  
w ie lk i c h  u r o c z y s t o ś c i ,  o b c h o d ó w  i z a b a w  ro d z in n y c h ,  
s p o ł e c z n y c h ,  p a t r j o ty c z n y c h ,  ze  z n a c z n y m  u w z g l ę d n i e ­
n i e m  t l a  l u d o w e g o  i h i s t o r y c z n e g o ,  ( s t r .  224). C e n a  2 zł.

3) W z o r n i k  d o  p i s a n i a  l i s t ó w  m i ł o s n y c h ,  o d n o s z ą ­
c y c h  s ię  do  r ó ż n y c h  o k o l ic z n o ś c i ,  p o r u s z a j ą c y  b a r d z o  
w a ż n e  t e m a t a  i z a g a d n i e n i a  a k t u a l n e  —  1.20 zł.

P o w y ż sz e  k sią żk i. D o  n a b y c ia  ra zem  lub  o d d z ie ln ie  
w  k sięg a rn i

„WIEDZA i SZTUKA11
Kraków, ul. Gołębia 10 X .

T u d z B ż  w  i n n y c h  k s i ę g a r n i a c h .  P o s y ł k a  za p o b r a  
n iern  p o c z t ,  n a  k o s z t  z a m a w i a j ą c e g o .

L |Mt.S M ?

GŁUCHOTA ULECZALNA! Fenom enaln”
wynalazek „LUFON.TA'1 zadem onstrow any spe­
cjalistom. — Sami się w dom u wyleczycie z przy 
tępimTego słuchu szum u i cieknięcia z uszów. 
— LicznS podzii kowania. Pouczającą broszurą 
wysyła bezpłatnie na żądanie  „E U F O N JA - Lisz­
ki kolo Krakowa.

5̂  Organista biegły w swym zawodzie, la t  32, 
glos: tenor, poszukuje,' posady. Łaskaw e zgło­
szenia nadsyłać  do 7 kw ie tn ia  b. r. do: Marjana 
Stempla, Horodnica pocz, Skałat woj, Tarnopol.
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Zagorzyce dolne, jiaraf. Góra Ropczycka,
Za przykładem ' m nyeh  miejscowości pow sta­

ło i w nasze] wiosce Stowarzyszenie Miodzfćży 
Polskiej Męskiej pod w ezwaniem  św. S tan is ław a 
Kjfrjśtki, założone przez. Czcigodtie'gb Ks. S tan i­
s ław a Śliwę w roku 1922., który; także i młodzież 
żeńską naszej wsi zorganizował w Stow. pod weź 
waniem Królowej Korony PoJstóiej, k tó rć . to  Sto­
warzyszeni^ pod opiekę, naśsrt eh Czcigodnych 
Księży P ro tek to ra  Ks. Proboszcza Micliala S k ło ­
nią i KS. P a t ro n a  Feliksa  Cebuli, rozw ija ją  się 
dosyć pom yślnie', wychow ując- 'dorasta jącą  u i ło­
dzi eż n a  dobrych Polaków i Katolików, przygo­
tow ując młodzież do prz‘yszły< li obowiązkoM 
pi zez 'przyspogbbięiuc roliiic/,e$!pożytecżrrie. od­
czyty i wykłady, a  przez ćwiczenie przysposo­
bienia wojskowego, i h ć ś p  Polsce p rzygo tow ać ' 
iłzielnycli obrońców, którzy wrazie potrzeby go­
towi będą s taną#  w Jej obronie.

W  niedzielę d n i a |2 #  lutego, po gorzkich ża­
lach .odbyła się w domu p an a  F ranc iszka  pylaz- 
k a /a k a d e in ja  ku czci Ojca świętego, urządzono 
s ta ran iem  stow arzyszen ia  Młodzieży Męskiej,-v 
której wzięli udział di uhowie i d ru h n y  i spo 

g r a  ilość miejscowej ludności. Stowarzyszeni 
Młodzieży ..Męskiej w Zagorzycaeh zabiega rów 
uież o funddsśe na  budowę własnego domu imie 
nia ‘ Ks. B iskupa Dr. Leona W ałegi ideowego 
twórcy Stow. -Młodzieży i na ten ..cel'-zgromadzi to 
już około 290 dolarów, z czego 190 doł/.ętrzyiua- 
fo od naszych rodaków z Ch:icagós'ja resztę z p ro ­
centów i M iar od Pr/ew iel. Ksif^y i b ra tn ich  
Stowarzyszę;!]; za co na  tym m iejscu wszystkim 
łaskawyrijwofiarodawepm S to warzyjjzenie akla- 

da serdecznie Bóg zapłać. Również; pfęktiic practi 
je u nas  miejscowe Koło Tov\. Szkol jj-jfLudowej, 
nad podniesieniem  ,‘oświaty pod przewodni­
ctwem  Czcigodnego Ks. Micliala Clilonia, p ro­
boszcza z Góry Rópczyekiej. Najftzczegól 1iiejszc 
uznanie  zasługują iniejącMwęgMauczycicłld-, p a ­
nie: Ireiut Suchodolska, KazimićM Dębicka i Ko 
morowska, k tóre  pod kierownictwem dyrek to ra  
szkoły pan a  W ładysław a Kowalskiego, wolne 
chwile od zajęć obowiązkowych poświęcają n a  
prowadzenie k u rs u  dla analfabetów,

W  dniach  4, 5, fi i in&rca młodzież naszej 
parafji  przeżyła podniosłe£’chwile. W dniach  tych 
0(lhyłFy: się rekolekcje dhf: m łodzieży  u rząd zo n ev  
przez Czcigodnego ’ Księdza Proboszcza, k tó ry  ze 
szczególną gorliwością s ia ra  się o zbawienie

swych owieczek i gorąco umiłował swych para- 
fjaii a  szczególniej młodzież, a --dowodem tego 
gorliwego s ta ra n ia  się o zbawienie dusz sobie 
powierzonych to już 3-cie rekolekcje ocK.cza.su 
jego przybycia do naszej parafji  w r. 192(1. N auk 
rekolekcyjnych udzielał Przew. Ksiądz rekole? 

k tau t  W arecki z Pilznajtt P rzew ielebnem u Ks. 
Proboszczowi SMichałowi Chłoniowi za urządze­
nie rekolekcji i Przew. Ks, W areck iem u za tak  
wzniosłe i piękri&, n au k i  rekolekcyjne, skłucia- 
uiy im ieniem  Stow arzyszenia sMlodzieży^lfeęśkiej 
z Zagoi'zyc nasze serdeczne starojmlskie Bóg-za­
płać. Marcin Rófl

sekretarz

Giesno
Mają inne wsie swoje znakomitości, dlacztn 

goz gm ina Olesno nie m ogła się poszczycić-ezemś 
nie lada, bo jś law ym  na całą okolicę ba wnet na  
Polskę całą - wójtem Was.iem.

Takiego poczucia władzy, takiej mocy i m a ­
j e s t a t u  nie widzieliśmy naw et za czasów premie 
io f tw a  K um a Witosa, k iedy to Co drugi wójt 
P iasto  wiec. nie znajdował wygodniejszego miej- 

do siedzenia, jak  b iuro p an a  starosty.
N aszem u P an u  wójtowi, zwłaszcza gdy pod- 

pije, a lubi tą  drogą państw o ratować* m arzą  
się jeszcze te dobre czasy, to też gdzie może i 
ile może w raca do nich, a  że rozum em  zbytnio 
nie grzeszy, więc też t r a f ia  jak  k u lą  w płot

Naszodł niedawno n a  spokojny dom kierow ­
n ik a  szkoły, a  jak  się tam  spraw iał, j a k ą  moc i 
potęgę w w ydaw aniu  rozkazów okazał, w ystar­
czy przeczytać ak tu  sądow i, kfóre w uznan iu  
zasługcw tym  k ie ru n k u  oczywiście przez pom ył­
kę Pana"  naczelnika posadziły n a   7 dni a re ­
sztu! — P racu j  tu  bracie, bądź energiczny, b r o ń  
dobra gminy, to nie 'tylko- zśż to posiedzisz, ale 
cią; jeszcze w dodatkowej skardze p i jan icą  zro­
bią — hic-sobie z u rzędu  nie robiąc! — T aka to 
sprawiedliwość.

I zdałony się żo takiej m ądre j „głowie" 
jak  P an a  w ójta — takiej nau k i  dosyć, ale gdzie 
tam!   —

Znów. chcąc poprzeć P aństw ow y monopol spi 
1‘ytuso wy,'broń-Boże nie z opilstwa, raczej z kom 
panji, bo w kam panji  zaszedł do składnicy, d a ­
lejże złodzie.jowac zarząd', lustratorów, a wywo­
ływać /bogacenie się personaliF, *a‘ bić p ięścią w 
stoi; a  krzyczeć „ja wójt. ja wom a każę, 
oddać klucze, fora ze d w ora"  itp. nie dziw  
/ e  \ /ychodząc zapieniony, p ijany  z ‘jankoru — 
dał widowisko młodzieży, zebranej na rekolek­
cje takie, aż ksiądz Misjonarz z am bony m usiał 
m łodym z głowy w ybijac^że nie tak żyć trzeba, 
Boga chwali,ć; a Polsce służyć.

To też sąd zapewno nietylko zawieszoną ka­
rę wykona, ale now ą rlołożj tak  że ten, który nie 

'odpraw iał rekolekcji w kościele, odbędzie je 
gtlzm indziej, —- a  może to będzie i lepiej
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lio m ając  czas i opierunek, zastanowi się i zrną 
drzeje.

Może wtedy przypom ni sobie — że należa­
łoby raczej obecnością swoją jako wójta uroczy- 
sfcwjj państwowe uczpić uderzyć czołem przed 
zasługą ludzi, k tórych  wpraw dzie jako Piasto- 
wiec w cichości d u ch a  nie bardzo kocha  — jed­
nak jako wójt m osi uzńać i w inną  część złożyć.

Inaczej trzeba urząd oddać, pię&gj schować 
do k ieszeni, nie rezonować — a  siedzieć jak  fio­
lek w trawie.

Może to dla*,Pana wójta byłoby i lepiej, bo 
w iad o m o ^ tak a  głowa im ; niżej, tenf.  m niej — 
głupstw  strzela.

Sąsiad

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem  zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
w wielkim w y b o rz e  po  c en ac h  fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach
PRZEMYSŁ — LINOLEUM

KRAKÓW, - RyneR Główny 10. 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórze 20

Wobec uzgodnienia dążań gospodarczych mię 
dzy iłzecząpospolitą Polską a W ohiem;'M iastem 
‘.Gdańskiem, jest nn czasie zaprzestanie bojkotu 
wyrobów gdańskich. Wobec tego każdy smakosz 
patvy.,ota może znowu żądać czekolady „SAltOT 
T i ” k tó ra  tak  bardzo zadńwalnut jego podnie­
bienie, a  kupcy mogą tymi gustownie opakowa- 
liemi i doborowymi slodyczańii ustroić okna wy 

ustawowe i lady- sklepoWe. Specjalność firmy „SA 
ltOT I i ' są: Czekolada mleczna, gorzka, śm ie­
tankowa i z orzechami oraz bombonierki z re 
produkcji obrazów słynnych malarzy.

ZEłcT WIATA
CHAMSTWO I DZiKIE Za CHOWANiE SIĘ 

NIEMCÓW W PRADZE CZESKIEJ.
O tw arcie  posiedzenia sejmu p rzedstaw ic ie l­

s tw a krajowego w P radze  zakłócone zostało 
n iebywałemi wystąpieniam i Niemców. O tw ie ra ­
jąc posiedzenie, p rezyden t  sejmu krajowego zło 
żył hołd zm arłem u m arszałkow i Francji Focho- 
wi. Zaledwie wymienił nazwisko, gdy z ław 
Niemców podniosła się wrzawa. W otw arciu  
d eba ty  zabra ł głos przedstaw iciel Niemców u 
m iarkowanych, k tó ry  w ostrych słowach wy­
powiedział się przeciw  uczczeniu zmarłego ge­
nerała. Podobne zajście miały również miejsce 
w radzie miejskiej. N iesłychane te w ypadki wy 
w ołały  w prasie  czeskiej jak i wśród opinji p u ­
blicznej, ostre sprzeciw y i zastrzeżenia.

SZTAN D A RY  P A Ń S T W A  KOŚCIELNEGO,
Komisja specjalna w ydelegow ana przez  P a ­

pieża, zajmuje się sp raw ą  przyszłych flag papie 
skich. Postanowiono w prow adzić dwa rodzaje 
flag. Na jednych widnieć będzie tiara i klucze 
św. Piotra  na żółtobiałem tle. Będą to oficjalne 
flagi pańs tw a kościelnego. Natomiast na budyn­
kach, k tó re  nie leżą w obrębie C ilta Vacitana,.- 
będą  pow iew ały  flagi o barw ach  żółtobiałych 
bez symbolu.

NAJWIĘKSZY DOM W AMERYCE.
W Bostonie budują obecnie dom, k tó ry  bę-. 

dzie największym drapaczem  chmur, iaki p o w ­
sta ł  w tym kraju wszelkich rekordów . Poin/eści 
on 23.000 mieszkańców. P a r te r  domu będzie 
zaję ty  przez  sklepy, k tó re  będą miały bezpo­
średnie połączenie z kolejką podziemną. P ie rw ­
sze 5 p ię te r  za rezerw ow ano  na hale  au tom obi­
lowe, wyższe p ię tra  na biura. W  su terenach  mie 
ścić się będ ą  olbrzymie garaże automobilowe, 
k tó re  pomieszczą trzy do pięć tysięcy S am o ­
chodów.

CENY ZBóŻ NA RYNKACH Za GRANICZ,
W  połowie lutego b. r. ceny zbóż na ryn- 

kch m iędzynarodow ych przedstaw ia ły  się n a ­
stępująco. Pszenica w W arszaw ie  w dolarach 
am. za kvdntal —  5.01, w P radze  Czeskmj — 
5.6‘1 (najwyższa), w Chicago —  4.81 (najniż­
sza), żyto w W arszaw ie  —  3.96 (najniższa), w 
Nowym Jo rk u  —  5.00 (najwyższa), ow;es w 
W arszaw ie —  3.75, w P radze  —  5.06 (najwyż­
sza), w Chicago —  3.74 (najniższa). (AROL), 

WYBORY WE WŁOSZECH,
Jak  wiadomo rząd  Mussoliniego wypisał n o ­

we wybory, k tórych  przebieg  był bardzo upro-
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szczony, £dyż głosowano tylko za listą rząd o ­
w ą  lub przeciw  niej.

W e wszystkich  m iastach diecezjalnych w 
wyborach bra li  udział arcybiskupi i b iskupi 
wraz z m ałym  klerem','- co wywołało entuzjazm 
wśród publiczności.

W  Turynie w lokalu w yborczym  zjawił się 
nas tępca  tronu wraz z oiicerami. Obecni w 
Rzymie kardynałow ie  oddali również swe gło­

sy do u rn  wyborczych
W ybory  we W łoszech dały następujące  w y ­

niki: W yborców  9.650.000, głosowało 8.650.740, 
czyli 89.63 p rocen t wyborców.

Na listę rządow ą padło  8.500.576 głosów, 
przeciw  uście 136.198 głosów, niew ażnych 
6.824 głosów.

A  więc zwyciężył Mussolini.

HJlbZH

Która królowa otrzyma „Złotą różę“ .
W  Rzymie k rąży  pogłoska, że w ro k u  bieżą- 

< ynfe„/.łota róża" ofiarow ana będzie przez Ojca 
św. królowej włoskiej Helenie, z pow odu doj­
ścia do porozum ienia  pomiędzy rządem  włoskim  
a  s to l icą  Apostolską. W ciągu lat os ta tn ich  „zło­
tą  różę" o trzym ały  od papieża królowe: belgij­
ska  i h iszpańska.

Początl; i tej róży m ają  sięgać średniowiecza. 
Podczas Wielkiego Postu, papież i w ierni zbie 

ra ii  się w owych w iekach w kościele rzymskim , 
k tóry s tad  Otrzymał nazwę „Collecta" i ciągnęli 
pochodem  ze św ią tyn i do katedry , gdzie odpra­
wiano nabożeństwo uroczyste; z

W czw a r tą  niedzielę Wielkiego P o s tu  nabo­
żeństwo to odpraw iane  było w bazylice św. Krzy 
za, w której jak  wiadomo, p rzechow yw ana jest 
część świętego Krzyża, przywiezionego przez św. 
Helenę z. Ziemi ^więtej.

Otóż w w iekach średnich  papieże udaw ali  
się do bazyliki św. Krzyża dla odpraw ien ia  w- 
zmiaideowego nabożeństwa, trzym ając  w rę k u  
złotą rdzę, której znaczenie mistyczne w y jaśn ia ­

li w iernym. Po nabożeństwie róża ta  darow yw a­
li a była jirzez Głowę Kościoła prefektow i Rzym u 
następnie jednak pow stał zwyczaj przesyłania  
jej jednej z królowych katolickich.

W łaściwe wszakże póąhodzcnie uroczystości 
.„złotej róży" me jes t  znane. N iektórzy twierdzą, 
że w Rzymie było z.wyczajem obrzucać podczas 
Zielonych. Świąt papieża i kardynałów , celebru­
jących -nabożeńswa, p ła tk am i róży n a  p am ią t­
kę języków ognistów, k tóre  ukazyw ały  się nad  
głow am i apostołów i to miało być początkiem  
owej „złotej róży".

Rzymian zaciekaw ia  też pytanie, czy papież, 
k tóry  teraz n a  zasadzie zawartego z rządem  ./ła­
sk imiJukladu, przestał być „więźniem w a ty k a ń ­
skim" wznowi s ta rą  uroczystość złotej róży. Być 
może.; iż będzie to p ierw sza uroczystość t ra d y ­
cyjna, pow ołana  n a  nowo do życia. W  tak im  ra- 
zie^odznaczenie przez.. Głowę Kościoła różą  tą  
krolowej Heleny nabrałoby  znaczenia specja­
lnego

- j--ł )

Ciekawe.
Ropucha wzbudza u  nas zwłaszcza u kobiet 

w strę t  i odrazę, a  tym czasem  zapominamy, że 
oddaje ona w przyrodzie ważne usługi. Gospo­
darze i ogrodnicy zwłaszcza pow inni ją  bardzo 

-■.cenić. Jes t  o n a  zaciętym wrogiem wszelkich o- 
wadów, które ł powodu swego w prost bajkow e­
go ape ty tu  praw dziwe robią  spustoszenie n a  po­
lach i w ogrodach warzywnych. Ropuchy szczy- 
czącc się również niegorsźym  apetytem, z jada­
ją  tysiące owych szkodników w jednej nocy, o ile 
im  się n a tu ra ln ie  w ich, że t a k  powiem, policyj­
nej robocie ni&$ przeszkadza., Angielscy rolnicy 
w yzyskują  ich pożyteczność i p rzezim ow ują  m a­
sy ropuch  w J i i w ilgach , aby je latem puścić do 
roboty. Podobnie dzieje się we Francji,  zwłasz­
cza w rolnicznyeli częściach k ra ju .

W  niek tó rych  inicjśftfflwoś Ciach spotyka się 
hand larzy  ropucham i, którzy przechowują swój 
tow ar w dużych beczkach. Ropuchy sprzedaje 

Śęię n a  tuziny. N a tu m ln ie  nam , którzy m ało  m a ­
my przyjaznego uczucia  d la  tych pożytecznych 
zwierzątek, skó ra  się otrzęsa na  widok hand la  
rzą., przebierającego gołemi rę k am i w sw ym  zim 
n ym towarze, ,

WfjMepłydi kra jach , gdzie roi się od owadów 
wszelkiego rodzajń, jest ro p u ch a  stworzeniem^ 
wprost nicodzownem. Pewien m alarz,  k tóry  tam  
spędziI czas jakiś, opowiada we wspomnie 
n iack  swych o ropuchach, dzemiących za dnia  
pod kam ien iam i bezwładnie, któro wyłażą nad 
w ieczorem z kryjów ki i spieszą w stronę zabudo­
w ań ludzkich. Tam sadow ią się wygodnie na  
jedw abnych poduszkach, na kanapach i łóżkach  
i nie rzadko zdarza się, żn przybyli goście muszą 
wypłaszać je z ich wygodnych legowisk, zanim 
odważą się usiąść, Ale nikł, się ten. n ie zraża, 
bo ropuchy uważa się jako przynależne do ro­
dziny, podobnie jak u nas koty lub piesk' fa 
woryty, >

NiECO CYFR O WIELKOŚCI POLSKI.
W edle sprawozdań Głównego Urzędu Staty- 

styczengo obszar Polsk i w ynosi — 388. 328 km. 
kwadr.; m ieszka na nim 27,182.000 ludności na 
1 km. kwadr, wypada 70.3 osób. Inwalidów po 
wojnie mam y 320 tysięcy. N a 100 osób p o p a d a  
48 ńiężczyzn i 52 kobiety. Polska posiada 2i .000 
szkół. Ludność trudni się. 65 procent rolnictwem  
14 procent przemysł i górnictwo, 8 procent han­
del i kom unikacja, 13 proc. i innych zawodach.



Nr. 14. „LUD KATOLICKI" Str. 13.

Majątek narodowy Polski wynosi franków  
złotych 88.410 miijonów, t. j. n a  każdego m ie­
szkańca wynosi 3. 250 franków zł. Na ziemiach 
polskich podczas w ojny zniszczeniu uległo 
1,475.300 budynków.

A dm inisracyjnie  k ra j  nasz dzieli się n a  15 
województw, 277 powiatów, 641 gm in miejskich 
i 12.622 gm in wiejskich,

e  -------  ^  ę

0  sadzeniu ziemniaków.
Najniższa tem pera tu ra ,  p rzy  k tórej bulwy 

z iem niaka zaczynają k iełkowanie, jest sto­
su nkowo dość wyś,oka, gdyż wynosi 8 do 9 stopni 
Celsjusza. Lepiej jest więc sadzić ziem niaki r a ­
czej później, niż zbyt wcześnie, a mianowicie — 
wtedy, gdy gleba się już więcej ogrzeje i gdy 
obawa przed przym rozkam i wiosennemi minie. 
Z drugiej znow strony  opóźnienie sadzenia ziem 
niaków ponad potrzebę nie jest bynajm nie j  w- 
skazane, gdyż to również n iekorzystnie odbić się 
może na icli plonach.

Przy  sadzeniu  ziem niaków  należy zwracać 
uwagę, ii a  następujące  m om enty:

1. Ziem niaki tak  należy umieszczać w roli, 
aby.> leżały na  spulchnionej w arstw ie  globy, a 
nie n a  zbitej. '  —

2. Z iem niaki powinny być umieszczone w 
rzędach zupełnie prostych, a  nie n a  pokrzywio­
nych. ..........

3. Odległość rzędów wrzedzie pow inna byó 
jednakowa.

4. P ragnąc  żiemniaki obrabiać w dw u k ie­
runkach . należy je sadzić pod znaczek w k w a­
drat.

5. Z iem niaki pow inny być wszystkie do jed­
nakowej głębokości przykryte.

6 Na glebach cięższych ziem niaki m uszą  być 
p rzykry te  płytko, na  lekkich, piaszczystych gle­
bach  w skazane zaś będzie głębsze przykrycie.

Do sadze?iia wybierać należy ziemniaki tylko 
zupełnie zdrowe, zwracając na  to możliwie b a r ­
dzo wielką uwagę. Sadzić z iem niaki należy ca ­
le, n iekrajanc. W ybierąwśnatom iast ziemniaków 
do sadzenia możliwie dużych nie jest bynajm niej 
konieczno. Sadząc ziemniaki bardzo duże. pod- 
żam y przez to znacznie koszt sadzenia? Najlc-i 
piej jest sadzić ziem niaki średniej wielkości, od­
rzucając tylko bulw-y bardzo drobne.

Szerokość -zędów, n a  jąka  naieźu sadzić zie­
mniaki, a również i odstnp pomiędzy ziem niaka 
mi regulować należy do w arunków  gleby* Otóż 
na glebaeil bardzo żyznych i urodzajnych  sadzić 
możemy ziemniaki w r/,ędv tylko w zupełnie 
w yjątkow ych warunkad.i mogłoby się. okazać 
korzystne. Górną granica szerokiego sadzenia 
ziemniaków będzie - umieszczenie ich na 70 r a /v  
60 cm. lub, 70 razy 70 cm. i to inż w wai m ikach 
niezwykle korzystnych, norm alnie  najpewniej 
jest n ieprzekracza lne  granicy  60 razy  60 cm. w 
kw adrat.  '

Po zasadzeniu, jak wiadomo, ziem niaki wy­
m ag a ją  przez długi czas gdyż aż do chwili, k ie ­
dy dobrze się rozrosną i dobrze role okryją, s ta ­
rannego pielęgnowania. S ta ran ia  nasze będą tu ­
taj sk ierowane z jednej s trony do ciągłego nisz­
czenia pojawiającego się zachwaszczenia pola, 

a następnie do u trzy m an ia  powierzchni roli w 
s tanie  pu lchnym  i do obsypania ziemią k rzaków  
ziem niaka z chwila, gdy te podrosną już wiecej.

Po Świętach.
Pomim o uzasadnionej zdawałoby się obawy 

że po obfitych śniegach jakie nam  ubiegła zima 
przyniósł a — będziemy tonąc, no wiosnę w wo­
dzie i błocie co najm niej do połowy kwietnia. — 
okazuje się, że już m arcow e słońce zdołało pola 
obsuszyć do tyła, że po świętach początek robót 
polnych m ożna przewidywać. Chciałbym tu 
zwrócić uwagę ro ln ików  na powiem.szeżegół u- 
p raw y dość ważny, a jednak zaniedbany. Jest 
to narzędzie prosie: parę beleczek drew nianych 
lub żelaznych połączonych łańcucham i tak  żc 
gdy się zaprzęgnie konia, to bolączki suną po 
nastroszonej roli jedna za drugą i jgjładzą, ró ­
wnają pole. Skutek  jest ten,’ że rola oczywiście 
nie ;grząska, lecz iuż nieco przesuszona — trac i  
ostrość zimowej skiby — grudki się rosypują, a 
wskulek tego szybciej owa wierzchnica przesy­
ciła, przyczęm pod działaniem  ciepła słoneczne­

go i dużych jeszcze zapasów wilgoci w roli — 
ognieha zaczyna pęcznieć i kiełkować. Potem  
w jakiś- czas, gdy zaczynamy siewy - oiu1 miljo 
ny nasion ognichy brona wyńiszczy. Zysk po­
ważny, skoro przypom nim y sobie ile to ten żół­
ty chw ast robi szkod\ w ysysając pokarm y z zie­
mi i tak przecie m e bogatej.

Rozpoczynając siewy rolnicy często się trzy­
m ają  ustalonej kolejki zaczynając od grochu, 
owsa peluszki, a z ziemnia.kami czekają, aż sin 
ziemia wygrzeje. Otóż Sie mst to postępowanie 
słuszne, gdyż porządek kolei zasiewów powinien 
by&łstęiiowgny do pola. to znaczy, że z; ezynać 
trzeba od najbardziej obeschniętej roli i to siać, 
co w tym polu n a  ton rok przypada. Jeśli więc 
najlepiej obeschło pole gdzie m a ją  iść ziem niaki 
— to nie oglądać się, nie m edytować że to jeszcze 
owies nie siany, ale sadzić.
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Bywa zwyczajom w wielu gospodarstwach 
siać w żyta..seradelę z. kry. Otóż to jest słuszne 
na suchych piaszczystych -ziemiach ale na  wił 
gotńiejfizych i zwięźlejszyrh natęży lej/wczyśruejK 
zaniechać. Zbyt wcześufę 'posiana w takiej, zie­
mi p rzerasta  zboże i poteip u tru d n ia  sprzęt ży ta '  
i słabiej w rżysku odrasta . Niektórzy gospfiłl a - . 
rze .•zostawS?ją zasiew .seradeli niepr/.ykryty. 0- 
l-óż jest ..to duże ryzyko i należy go' zaniechać'.. 

"Siać albo .‘ąi.cwmikiehj rzędowym z ciężarkami, 
albo |K) ręc/..i > m za s i eWi £? przeięel i a r pole lekką 
ostry b ipnka. NieztutJ/na s/.koda, jaką żyió po­
nosi od hrny stanowcźóNbęd/.bs] mniejsza, niż 
zysk. z. dobrze zagęszczonej sertydeli. Kr St. 
(A HOL).' Ł ------

KraKowsKi ZaKład WitrŁŻów

H .  GL Ż E L E Ń S K I
Wiirsże  — cszklerba 

mozaika wenecka lampy witrażowe  
U'l. »tras ń-i 23 T el. 137.

K R i K ^ :
KALENDAZ TYGODNIOWY

Kwiecień
7. Niedziela. Biała.
8. Poniedziałek. P jo r izego
9. W torek .  Marji Egipc.

10. Środa. Ezechiela.
11. C zw artek. Leona.
12. P ią tek . Juliusza.
13. Sobota. Justyny. ' **. A" *

CENY M A SŁA  J J A J ,  Związek Spółdzie '- 
ni M leczarskich  i Jcjczarsk ich  W arszaw a, W il­
no, Lubin, Łódź — notuje w hurcie od- dn. 21 
bm., aż do odwołania: Masło m lecz ' rniauE I. 
Gal Zł. 5.10—5.60 za kg., II. G at Zł. 4.60 -
5.—  za kg.

Dowozy duże, tendencja  słaba pomimo o- 
k.resu świątecznego. -Zagranica: Berlin . obni 
Yył noSówauiN wT; ciągu tygodnia o l(i p u n ­
któw, Kopenhaga w dniu dzisiejszym zano to ­
w ała niebywałą, zniżkę >o-"25 punktów. Zniżka 
n astąp iła  jeszcze p rzed  okresem  p rzed św ią te ­
cznym. Jaja. Cena za skrzynię oryginalną 24.— 
kop., franko skład W arszaw a  —  Zł. 2.80. —  
Tendencja słaba, wyczekująca.

W Ł A M Y W A C Z  W  P A Ł A C U  BISKUPIM.
p rzy ulicy 3-go Maja w Kielcach do pałacu 

biskupiego, otworzywszy drzwi w ytrychem , dc- 
s ta ł  się jakiś złodziej, k tó ry  następnie wszedł

do m ieszkania zajmowanego przez ks. Jędrzeia  
M archewkę.

W yłam aw szy szufladę biurka, ’ złodziej z a ­
czął szukać pieniędzy W  tym czasie nadszedł 
ksiądz M archew ka. W łam yw acz spłoszony rzu ­
cił się do uciecz.ki. Gdy ną w ezw anie księdza 
nie za trzym ał się, w tedy  ksiądz M arch ew k a  wy 
strzeli! dwa razy z rewolweru, leyż chybił. S trza­
ły jednak zaalarm ow ały  policję, gdyż w sąsied­
nim gmachu mieszczą się Mura kom endy pow ia­
towej. UciekającegcKsjćhwytał na ulicy policjant 
przy  pom ocy przei hodniów. Był to zawodow y 
włam ywacz Bolesław Gąsiorek, którego osadzo 
no w areszcie.

PO SEŁ LTEBERMANN W  STRACHU,
„R obotnik '' donosi, że na pos. L ieberm anna 

przygotow uie się napad, by tą  drogą uniem o­
żliwić mu oskajż-eme b min. Czechowicza przed 
Trybunałem  Stanu

„Robotnik" radzi „zbyt kiUwkuu faszystom, 
by — o ile is to tnie  powzięli tak ie  zam iary  — 
rychło jo zlikwidowali".

POBÓR ROCZNIKA .1908, P rzygotow ane są 
już p lakaty, k tó re  będą rozmieszczone w miej­
scach widocznych w zw iązku z tegorocznym  po 
borem ró c z r ik a  1908. Poza poborow ym i roczni­
ka  1908 będą wezwani do poboru  ci ze s ta r ­
szych roczników, k tó rzy  korzysta ją  z od rocze­
nia z poSjot?u!f§łabcgp zdrowia. Urodzeni w r. 
1906, k tó rzy  przy obecnym  poborze s ianą  po 
raz trzeci, jako korzysta jący z odroczenia f p o ­
siadający kategorje B o ile zostaną  uznani n ie­
pełnie za zdrowvch będą  zaliczeni do kategorji 
nadliczbowych i przeniesieni do rezerwy, z chwi 
lą ca łkow itego zwolnienia rocznika 1906.

W  roku  obecnym zastosow ana zostanie no- 
p rocedura  w obec uchylających się od służby 
wojskowej. W  komisji poborowej u rzędow ać b ę ­
dzie dzielnicowy z zawezwanej w danym dniu 
dzielnicy, k tó ry  odnotow yw ać będz;e na odnoś­
nym spisie nazwiska tych poborow ych, k tórzy  
do pobon i  nie stawili się w przepisanym te rm i­
nie. N asiennego dnia takie  osoby będą  a resz to ­
w ane i przymusow o ściągane p rzed  komisję le- 
karsko-poborow ą.

SPRZED A Ł ŻONĘ ZA 300 ZŁOTYCH. J e ­
den z -wieśniaków sprzedał kupcowi p. N. w 
Krośnie krow ę na k redy t  za 300 zł,, a p rzy  spo ­
sobności tej transakcji poznał żonę owego k u p ­
ca. Po pew nym  czasie domagając się zap ła ty  
dłużnej kwoty, zaproponow ał kupcow i w za ­
mian za sw ą p re tensję  odstąp ien ia  mu nadobnej 
żony p. N. P oniew aż kupcow i naszem u więcej 
podobała  się ch łopska krowa, niż w łasna  żona, 
więc bez dłuższego zastanaw iania  s’ę nad  legal­
nością tej transakcji propozycję zaakceptow ał.  
Tej kom pensa ty  nie zatw ierdziła  G d n ak  żona 
kupca, w obec czego chłopek użalił się w m agi­
s tracie  na k rośn ieńską niesłewnosć, następnie, 
może rozmyśliwszy się wniósł skargę, ale już 
o kw otę  a  nie przedm iot transakcji.  S p raw a n a ­
biera  specjalnego posm aku w obec tego. że p. N, 
jest żydem, w ieśriak  chrześcijaninem
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Jak Powsinoga ołakał nad W icus iow ą niedolę.
Spłakałem  się w tom wielganocną niedzie­

lę telo co cud MiętkJ^3main’ŷ Si'(i;ę', przecie nie 
kam ień  i mało co tr^ą^a ślozy mi żtoczu leją się 
jako dyg zez z nieba ,na  więdnę.

A j^ j a k o  nie było p łak ać? 'sam ib y śc ie  p łaka­
li i zytajęcy, świątecznego „P iasta ' ' .  Wypfśol ci 
tam  Wicuś ja r ty k u l  na ca.łom slrone a w nim 
lak  stojato:

„Patrząc  na  różnych osobników z pod cie­
m niej gwiazdy, którźy .rap tem  wyrośli n a  „o- 
patrznościow ych" mężów, Ty, u su w an y  zew­
sząd. a często ścigany^jak  dzikie zwierzę, nio 
m ając ' chwih spokoju, m usia łeś  Sobie przy­
pomnieć, „że przeciez p lak i m ają  gniazda, — 
liszki mają łam y ”, a Ty jesteś niżej ocl nich 
postawiony".
Nie do t/y taw szy  do końca  zalałem się rzew­

nymi Izami. Riedocek! yścigany jako dzikie zwie 
rzę‘‘ — rychtyg  Pow sinoga m n m em  3, bo p ie rW ^ 
szy ja a  drugi pan  Skladkowski, niyfśłę sĘ i furt 
plączę, Ani gniazdka nimo ani tej jamki. - Pe,- - 
u n ik iem  m u chałupę w W ierzchosław icach zli­
cytowali a  willę zakopańską  P iłsudsk i mu za 
brał. I jako to ni-epoz,ałowrać? jako nie lam en ­
cie.? jako n.ie narzekać na Tę Polskę, co takiego 

Wodza" taki&go ,genierała“, o k tó rym  w tym 
sam iućkim  num erze P ia s ta"  stoi napisane:

List do P^wsiTogn
P i s z ę  d o  W a s  P o w s in o g o  
N a t o ,  ż e b y ś c i e  w ie d z ie l i ,
Że n a s  w L u d z ie  K a t o l i c k i m "  
W a s z  ś m ie c h  w ię c e j  r o z w e s e l i  

Niż m u z y k a ,  n iż  w e s e l e  
Niż z a p u s t y .  J a k  t a  p l e w a  
K i e d y  n a  n i ą  w i a t e r  d m u c h n i e  
T r o s k a  g d z ie ś  s ię  p r e c z  p o d z i e w a  

A  w  c h a ł u p i e  w  ś m ie c h  s ię  z m ie n ie  
K a ż d y  s m ę te k ,  z ł o s ę  lu b  z .wada,  
K i e d y  d o  c ie  r a z  w  n ie d z i e l ę ,
, P o w s i n o g a "  n a ę ż  z a g a d a .

Z a w d y  u ś m ie c h  m a s z  n a  g ę b ie  
Id ą c  p o ln ą ,  w s io w ą  d ro g ą -  
W i ę c  z a  s z c z e r a  o n ą  r a d o ś ć  
h?!? S j  z a p i a ć ,  P o w s in o g o !

S ta n is ła w  Ż yłk oń ,
L n ia n k i  w ie lk i e .

,W wojnie bolszewickiej 
Chłop Witos n a  przedzie,
Wielkie rzesze chłopskie 
Do zwycięstwa wiedzie".

,,Ścig%. jako dzikiego zwierza *.
W  ouej żałości toż już mię i złość;, odleciała 

na „P iasta" ,  że kapkę, dalej opisał m nie Powsi­
nogę, żem przez g ru n tu  przez chałupy — żem 
lazęga 1-. dziod. bo i jakoż, się gniewać, kiej pon 
wójt jest „niżej postawiony" od wszelakiego zwie 
rza. *1 j

Kondolęncyję- chyba m u  nieborockowi n ap i­
szę, abo co? ------

A  że miw-Piasi „dziodom ju-zez-chałupy" n a ­
zwał to m a  rech t — alem  dziod m l  W icusla , 
iipnkse te jego m ark i  tr /ym ot,  aż pewnego r a n ­
ka, m usiolem  wziąść5 torlłę na  plecy, parasol w 

g a r ś c i  wandrową*ć w św iat Nie jednego ci chło­
pa on tak  w ykierow ał ale m u przebacom po krze 
śijijańsku ino teroz rodzę Piastowi, coby wieko- 
" t .  ja r ty k u ly  um iescał tam, gdzie przódzi było 
pisanie „K antka P ie rona"  a  Jan to ś  niech n a  — 
pierwszej-'stronie, się parądzi. T ak  będzie lejnej.'’ 

Od tego p łakan ie  to mi nawet, jajko an i k ie ł­
basa święcona n ie  sm akow ała  — inomż|się upił 
— ale tewsyćko z wiclgiego ku  W icusiowi m iło­
wania. ŻebyściefJ |aś: kochane ludzik-; lepiej po-:" 
jęły Wicusiową? niedolę to wam  bkfiaru ję  ten 
obrazicck do jego ja r lyku tu
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Ważna wiadomośr dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, ku-cz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłośoi usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

c t io m e n tu l
do nacierania

Jedna próbawystarczy, aby się przekonaó, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym  
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiumentolu:

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA . Lw ów , ul, TeatyńsKa 16.
W ysyła się pocztą za poprzedniem pizysł-miem należytości albo za zaliczką:

5 flakonów : opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pucztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pucztą i pakowaniem 51 zł

^  i wszelkie materje wełniane, pod-
<► o
<►

szewki i dodatki, gotowe ubrania, 
pledy, bundy, sutanny i t.d. i t d -  

Koce, derki, 
p o l e c a  n a j t a n i e j  i najsolidniej

Związek Katolickich Krawców
K R AK Ó W , FLORJAŃSKA 7.

Siano, słomę, koniczynę, m ięszankę dla byd­
ła, otręby, m akuch , owies, nasienie koniczyny 
czerwoipj -atestowanej, pod gw afanc ją  wolnej od 
kan iank i,  oraz wszelkie zboża siewne dostarcza 
jaknajtan ie j  gm inom  i Kółkom rolniczym n a  do­
godny k redy t Związek producentów rolnych w 
Krakowie, ul. Grodzka 3-

Pren. w P o lsce  rocznie 10 zt. Kwart. 2*50 zł
W A m eryce na cały rok 2 do'ary W e Francji 
30 fr. W  Daaji 10 kor. C zechosłow acji 40  k. cz.

R e d a k t o r  o d p o w ie ­

dzia lny Micha!  S a b a -  

towicz .

R ed. i Vdn, Kraków, K arm elicka 29 te k  3012
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C a ła  atr„ 200 zł. —  p ó ł a tr . 100 z ł.  ćw ieró  
■tr. 50 z ł. a tr .  ó se m k a  25 W  te k ś c ie  2 r a z y  d ro ż e j ,  d ro b n e  10 

j r . z a  a łow o , n a jm n ie j 3 z ł-
Konto czekowe w P K . O, N r. 400.000

Wydawca: Spółka wydawnicza „Lud Katolicki"
Drukarnia L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stolarska L. 6. — Telefon 1018


